
N r 335 ABC NO W INT CODZIENNE Str. 3

99
POMAGAm Y 

SZKOł 3M 
r P O W S Z E C H N Y M
Prasa w ie lok rotn ie  i  słu&znie 

Podkreśla brak sp rzętu  szkolnego  
M szk tłach  p ow szech n ych , zw ła- 
KZcza na k resach .

7 racji braku izb  i u rzą d zeń J  staw ien ia  s ię  w dniu 18 p aźd u er-
SpflfJ 4 , . t nil/,. 1 007 nnl/n‘1   łolrm nrnłWfl

Ltu ty s ięcy  d ziec i p o lsk ich  nse 
A  k orzystać  z  dobrodziejstw  

*' p ow ięk szając  ilo ść  an a lfa -

Pierwszy dzień zastępczej służby icojskowej

N a p o d s ta  use <HLS 8 -b  tanm a  f * c i « 99
■ s a

ZydiJ oczywiście symulują
„N a p od staw ie  art. 98-b U staw y  

z dn ia  23. 5. 1924 r. w  brzm ieniu  
aek retu  P rezyd en ta  R, P . z dn. 
9 listop ad a  1936 r. (D z. U sta w  nr. 
86 poz. 601 ) w zyw am  P an a  do

ót' i  bezrobotnych , 
cdnocneśn ie n a  w yższych  u- 

p^lniach b ezu żyteczn ie  s to ją  ty- 
‘ litcc ław ek , p rzeznaczon ych  za  
f^ d n iu o  d la  stu d en tów  żydów , 
którzy jed n ak  z  ty ch  czy innycn  
b łę d ó w rezygnują  z  ich  u żyw a­
nia.

Cryny n ie  było celow ym  obec- 
IU( przj ok azji T ygod n ia  P o p ie­
rania Szkół P ow szech n ych , ław y
te p i^ k a z a i do użytkow ania

nika 1937 roku"... —  tak ie  w ezw ą  
nie p rzed staw iło  w p on ied zia łek  
rano k ilku set m łodych lu d zi, roz­
p oczyn ających  sześc iod n iow y- 0- 
kres zastęp czej służb y w ojsk ow ej.

HA PUNKCIE 
ZB0FC7YM

Jesteśm y  na pu nkcie  zbuiczym , 
na ul. In fla n ck ie j P arę m in u t po 
7-ej zaczyn ają  zg ła sza ć  s ię  pow o­
łan i do sp e łn ien ia  zaszczytnej 
siu żb y  p racy . U brani „po cy w iln e  
mu ,w stro ja ch  czasam i zupełn ie  
nie p rzystosow an ych  do pracy, 
kióra  za parę m inu t rozpoczną, z  
w idocznym  zac iek aw ien iem  przy­
g lą d a ją  s ię  sw oim  przyszłym  sze ­
fom  i k ierow nikom  pracy.

P rzew aża  e lem en t żyd ow sk i. N a  
p ięćd z iesięc iu  kilku  pow ołanych  
je s t  tylko k iiku  P olaków , reszta  
sam i, żydzi.

Zbiórka, krótk ie  p rzem ów ien ie  
kierow nika prac i za ch w ilę  z  no­
w iu tk im i łop atam i w  ręku p ierw ­
szy  odd zia i m aszeru je  na  W ybrze­
że G dańskie do p rzew ożen ia  ziem i 
przy budow ie W isłostrady.

Z aczyna s ię  praca. N ajp ierw  
płaszcze , je s io n k i i K apelusze w ę­
drują do zaim prow izow an ej na  
poczekaniu  sza tn i. P otem  —  w y­
baczcie  p an ie  — na kantyt spodn i 
zak ład ają  sk arp etk . i podw iązk i 
Tak w ygod n iej i prak tyczn iej, 
zw łaszcza , gd y  pracu je s ię  w  m o­
krej, rozkopanej ziem i. Garderoba  
jako tako zo sta ła  do p racy  przygo  
tow an a. T eraz w ięc  do roboty,

NA POCZĄTEK^ 
WESTCHNIENIE

Mfody żydek, jak  s ię  potem  oka 
żuje, elektrotechniK , rozpoczyna  
sw oją  słu żb ę głębokim  w estc h n ie ­
n iem  i k ilk um in utow ym i p oszu k i­
w an iam i po w szystk icn  k iesze­
n iach  za pap ierosem . W reszcie  
bierze ło p a tę  i  p ierw sza  garstka  
—  d osłow n ie—ziem i p aaa  do pod
staw ion ego  ju ż  wózka,  .................

Obok n iego  rozpoczyna pracę  
drugi żyd , ap lik a n t adw okacki, 

tra n s p o rto w e j z  24 m a szy n  23 n i e i  r e n  Jui próbuie pozorow ać

; -Łołom p ow szechny.n  do czasu  
i lo ść  stu d en tów  P olakow  

P ^ ię k s r y  s ię  o  ty le , że w vpelni 
chłkow icie sa le  w ykładow e.

^ftuan,, p ow yższa , p o c ią g n ie  za 
jankolwieK  n ie  leży  to  w  na- 

in ten cji, pow ażne u dogodnie-1  
nie d la  stu d en tów  żydów , którzj 
" ^ c iu e  w p rost d u szą  s ię  w cias- 
nych p rzejśc iacn  pom iędzy ław ka- 
^  a  przez u su n ięc ie  ich , u ży ­
w a ją  dużo m ie jsca  i bardziej hy- 
S*eniczne i sp rzy ja jące  n au ce wa- 
^ n k i  pracy.

Z ty ch  w ła śn ie  w zg lęd ów  liczy  
^ y , że  akcję taką  poparłoby rów ­
n ież  sp o łeczeń stw o  żydow suie

G. I.

- NIE DOCIĄGNIĘCIA'
W v»Rj_ EMY! lr.E 

SOWIECKIM
N ieo fic ja ln a  n ieurzęd ow a pro­

paganda b o lszew ick a , d zia ła jąca  
™ P o lsce  przez ró żn t organ izacje , 
stow arzyszan ia  oraz  p ism a fołks- 
ruutow e za ch ły stu je  s ię  w prost 
►a lochw ał i entuzjazm u d la  „ko-| 
osautegi " rozwoju przem ysłu  so ­

w ieck iego  i  w ynik ów  pracy.
. f  , ^ m t u a s l  w yg lą d a  raeozy- 
n >1 ic mo^na przekunać s ię  dośćl 

V ra ! / - ! Wet Z ? ra sy now ieciuej I
” # da 1 o lzw iestia "  d ość czę-

>Ia,U,ą 0 „n ied oc iągu ię  
OCH W p rzem yśle  .sow ieckim . I 

**k n a  przejrzany w 1936 r. 9992  
sam oloty d efek ty  stw ierdzono w 
1958 w ozach . W  jed n ej sek cji

P^fcgły b y ć  u ru cn o m io n e , w  in n e j 
*  52 —  44. N a  2345 k r z e s e ł do- 
■ earczonycn p rz e z  sp ó łd zie ln ię  
m e b la rsk ą  —  1300 b y ło  n .e  do u- 
* y c ia .

N a  d w a  m ilio n y  z e s zy tó w  do 
a ta r c ^ n y c h  do szk ó ł w  M o skw ie  
P fz e z  fa b iy k ę  „ B o n a te r  P r a c y "  —  
a “  p ro c . b y ło  n ie  do u ż y c ia  
^ W s p a n ia ły  ro z w ó j i p o stęp, kt - 
,OSuln e  w y n ik i —  n ie  m a  co  m ó ­
w ić  1

A, S-

n aw et c ięk iej pracy ,lecz  po pro­
stu  oparł s ię  na  w b itej w  z iem ię  
łopacie, p rzyg ląd a jąc  s ię  jak  obok  
p racu ją  p ow ołan i do jed n ej gru­
py dw aj szo ferzy  —  P o la cy . Kate­
goryczna  u w aga  ze stron y  k ierow ­
nika robót p rzyw ołu je  go dopiero  
do j'akiej tak iej p racy . P oża l s ię  
B oże!

—  Jesteśm y  ju ż  zu p ełn ie  m o­
krzy —  m ów i nam  k ierow n ik  gru- 
py- — W szystk iego  trzeba dojrzeć, 
w szystk iego  dopatrzeć, bo jeże li

s ię  n ie  sto i nad nim i, tc  poprostu  
nic n ie  robią T ego — w id zi pan  
tam  — staw iam  ju ż  na trzecim  
m iejscu .

STOJĄ NAjD NAMI
N a  Żoliborzu w ita  n as n a p is :  

„Zarząd M iejsk i m. st . W arsza­
w y. B ezp ła tn e roDoty w ykonyw a­
ne przez o b yw ate li pod legających  
pow szechnem u  zastępczem u obo­
w iązkow i w ojskow em u".

—  Jak  s ię  p racu je?  —  pytam  
m łodego żydka, n iezd arn ie  rusza- 
lącego łopatą.
—  S toją  nad nam i, ci, w id zi pan, 

to i trzeba pracow ać. A  w  ogóle  
m am  ju ż  tego  dosyć.

—  Kim  pan je s t  z zaw odu.
—  H an d low iec . D o tak iej pracy  

ja  s ię  w  og ó le  n ie  nadaję. P ierw ­
szy  raz w życiu  m am  łopatę w  rę̂  
ku, a  zresztą  to robota n ie  dla  
m nie  —  k onk ludu je zap a la jąc  pa 
pierosa.

A Tfl E YL YBY 
PRZY JEMN1

O k ilk a n a śc ie  m etrów  od zde­
sp erow an ego  żydziaka p ra cu je  Po  
lak, in źyn ier-e lek tro tecu n ik . R aź­
ne u d erzen ia  oskadrem  obeuW ają 
ze zbocza zw ały  g lin y  i p iask u .

—  Jak  s ię  pan  czu je?  — pytam . 
1 —- B ardzo dobrze. S ze ść  dni 

pracy fizy czn ej p ow inno m i do­
brze zrobić. W praw dzie barazo  
m i n ie  na rękę od erw an ie  od m o­
ich  prac obecn ie, a le  obow iązek  
trzeba »peln ić. W idzi pan —  c ią g

n ie dalej —  jestem  bardzo n ie ­
w p ra w n y , a le  po tych  kilku  godzi 
nach p racy  czu ję, że ju tro  b ędzie  
ju ż  zu p ełn ie  dobrze, a  kto w ie, 
m oże w  środ ę o s ią g n ę  w yd ajn ość , 
jak iej y .ym aga s ię  od roDotnika. 
A to b yłoby przyjem n e —  kończy  
rozm owę, u śm iech ając  się .

N a P e lco w iźn ie  przy syp an iu  
w ału  och ronn ego nad W isłą , p ra­
cuje inna grupa. N a  38 żydów  je s t  
tu tylko 4 -ch  P olaków . D ow iaau - 
ję  się , że  ju ż  na parę  dni przed  
rozpoczęciem  robót, n a  m iejsce  
prac ja w ił s ię  „zw iad" żydow ski 
na rozm ów kę z k ierow niK iem  ro­
bót. P aru  «tarszych  żydów  w y su ­
nęło odrazu zastrzeżen ia , i e  ich  
synow ie, k tórzy  w  p on ied zia łek  
m ają rozpocząć pracę  są  s ła b i i 
chorow ici, że n iew ie lk a  b ęd zie  z  
nich p oc iech a  i  t. d

PEŁCOYfclENA
Idziem y na  m ie jsce  robót. W ąs­

ką ścieżką , po u iożon ych  że la z ­
nych szyn ach  su n ie m ięd zy  krza­
kami rząd taczek , p ow oli, n ie  śp ie  
sząc s ię . D ojeżdżają  w reszc ie  do 
miej’sca , skąd n asyp u ją  p ia sek  
przeznaczony na budow ę podto­
rza. N a  m iejcu  bow iem  obecnej 
grobli m a być tor k o lejk i, k tórą  
przew ozić s ię  bedzie  z iem ię  do 
zasyp yw an ia  roz lew isk  W isły . W  
tym  m iejscu , gd zie  d ziś sto i brud  
naw e bajoro, b ieg n ie  o ś  w ału  
przeciw pow odziow ego-

N a sam ym  końcu skryci dy-

w r a i  ?1 \mm sit t i i i  41 lott
Dlaczego należy grać na Loterii

Od pierwszego dnia I klasy

Pojutrze rozpocznie się ciągnienie pierwszej kiasy 
■*> rdziestej loterii klasowej. Niewiele więc Już czasu po­

mału na zaopatrzenie się w i o s ,  oy móc wzląc udział 
Poózzaie wygranych.

Setki tysięcy osób gra na Lo,erii 
Klasowej, ale jakże znikoma ilość o- 
rientuje się w istocie i założeniu oraz 
technice te; gry. -  -

Loteria jest typową grą losową, to 
znaczy, że o wygranej decyduje jedy­
nie i wyłącznie przypadek, który lu­
dzie chętnie nazywają „ślepym tra­
łem”. Nikt nigdv nie może wskazać 
jaki los wyjdzie z koła i jaka’na nie­
go padnie wygrana, ale dlatego wła­
śnie loteria jest jedynę grą, W której 
czansr wszystkich giających są iaeal 
nie zrównane 

Drugą charakterystyczną cechą gry 
loteryjnej jesi stałość ilości i wysuKC 
ści wygranych, która w  żadnym w y­
padku nie może uledz zmianie w cza­
sie gry. Wprawdzie nikt nie może 
z góry wskazać numeru, który wygra 
ale dlatego właśnie każdy nurtiei ma 
szanse wygrania każdej wygranej.

40 loteria zawiera 
92.141 wygranych na ogólną sumę 

24.570.000 zł.

Wygrane te podziemne są ta cztery 
klasy_ i zaczynają wychodzić od pier­
wszej chwili ciągnienia I klasy bez 
względu na to czy los został sprzeda­
ny czy też znajduje się u kolektora. 
A zatem wszystkie losy od chwili 
rozpoczęcia ciągnienia pierwszej klasy 
grają i mają jednakowe szanse w y­
grania.

Cena losu wynosi w obecnej loterii 
160 zł. za cały los — 40 zł. za Ij4, 
bez względu na to kiedy los będzie 
nabyty. Wynika to z zasady, iż los 
gra od pierwszej chwili rozpoczęcia 
ciągnienia i w"grana musi być wypła­
cona bez wzglęau na to, czy znajduje 
się on w  ręku gracey czy też kolek­
tora.

Jest więc rzeczą jasną, że 
los, naieży naoyć orzc_ pierwszym

dniem c.ągnienU pferwszej klasy,
inaczej gracz zmniejsza dobrrwohiie 
swoje szanse, dla zrównania których, 
dyrekcja .oierii zrooiła maksymum 
możliwości.

rkretn ie za. k rzakam i przed  okiem  
kierow nika  roDÓt p ra cu ją  dw aj 
żydzi - ta lm u d yści. Jed en  o w ią ­
zał sob ie  tw arz czarn ą  ch u stką , 
kryjąc pod n ią  sw o je  p ejsy . Pra 
cują ... że  pożal się  B oże. Z b,iża  
s ie  w ła śn ie  ob iad  i co k ilk a  m i­
nut k tóryś z  n a lew k ow sk ich  oby­
w a te li p y ta  s ię  k ierow n ik a  prac, 
kiedy będzie przerw a ob iadow a. 
Jeden z żydków  zorgan izow a ł na­
w e t na m iejscu  m ały  sk lep ik . Zbie 
ra p ien ią d ze  na  zakupy od sw o ­
ich  tow arzyszy p racy  i w  n ied a ­
lekim  sk lep iku  kup uje rozm aite  
drob iazg i. N a  zw róconą m u u w a­
g ę  oap ow iad a  arogan ck im  u śm ie­
chem .

W reszc ie  j e s t  ob iad . Ł op aty  —  
dla jed n y ch  n a rzęa z ia  zaszczy t­
nej pracy, d la  d ru g ich  (żyd ów ) 
jakby sym bole k aźń i —  w ęd ru ją  
n a  kupę p iask u . Z k ie szen i w ydo  
s ta ją  p rzyn iesion o  ze sobą zapa­
sy . Obiad w  ca łe j p e łn i...

K O LC E  bez
R O Z

*•  •
Inne gru p y  p racu ją  n a  Czernia- 

kow ie, M okotow ie, W oli, n a  u licy  
O liw sk iej n a  -N owym  B ródnie  
ltd . Około 700 m łodych  lu d zi rocz  
nika 1911 rozpoczęło  w  12-tu gru ­
p ach  za stęp czą  słu żb ę  w ojskow ą  
Ł opaty, n o w iu teń k ie  św ieżo  zaku­
p ion e ło p a ty  n iew ą tp liw ie  w  o- 
czach  w szy stk ich  p ow ołan ych  
w czoraj do p racy  P olak ów  aw an ­
so w a ły  A w a n so w a ły  np n arzęazia  
c iężk iej m oże, a le  za szczy tn ej słu ż  
by, d a jącej n a jw yższe  zadow o*e- 
n ie  —  p oczu cie  d o o m  sp e łn io n e­
go obow iązku.

W arto b yło  zob aczyć p ierw szy  
d zień  p racy  zastęp czej słu żb y  
w ojsk ow ej.

W id ać odrazu ile  w a rta  je s t  
p raca  żydów , jak  bardzo sta ra ją  
s ię  Jn i p racow ać jak  n ajm n iej i 
jak  n ajm n iej s ię  zm ęczyć. W nio­
sek  to p ierw szorzęd n ej w ag i. 
Tym  w szystk im , k tórzy  ch c ie lib y  
słu żb ę  w ojsk ow ą d la  żyd ów  zastą  
p ić  obozam i p racy , po iecam y  
przyjrzeć  s ię  ch oc iaż  przez pół 
godziny p racy  żydów  w  W arsza ­
wce. I n ie  j e s t  to brak  w p raw y  ( 
czy  też  n iezd arn ośc i lub n ieu d o l­
n ość  narodu  w yb ran ego . Po pro­
stu  z ła  -w ola .

P erso n e l n aazorczy  z  ram ien ia  
W yd zia łu  T ech n iczn eg c  sta r a ł się  
ja k  m ógł n a jlep ie j sp e łn ić  sw oją  
ro lę  B yć  m oże, ż e  jjP ie  v-szystlro 
było  tak, jak  b yć j j w in n o . W iele  
jed n ak  n ied o c ią g n ięć  położyć trze  
ba n a  karb teg o , t e  b ył to dopiero  
p ierw szy d zień  pracy .

T o m a sz  W o jn ic z

t h € I Ś  A DZIŚ
220 la i  t e m a  A u g u s t  l l - g i  

S a s  w z d y c h a ł ;
—  A c h ,  c z e m u ż  m i a s t  o k o -  

t u i i ę  k r ó l e w s k a  n i e  s t a r a ł e m  
s ię  w  P o ls c e  o h e t m a ń s k ą  b u ­
ł a w ę  w i e l k ą  k o r o n n ą !  D o p i e ­
ro  r z ą a z i ł o y m  n a p r a w d ę

D z i ś  m i n i s t e r  j ę c z y :
—  A c h ,  c z e m u ż  za rraas t  t y m  

m i n i s t r e m  m e  z o s t a ł e m  w o j e ­
w o d ą  ś l ą s k i m ,  c z y  w o ł y ń s k i m !  
D o p ie r o  m i a ł b y m  n a p r a w d ę  
z n a c z e n ie . . ,

POPRAWO
Początkowo pisano o , J a - 

dzi-waowie": sztuka R u s z ­
kowskiego w przeróbce T u w i ­
m a .

P o t e m  s z t u k a  T u w i m a  w e d  
Ie R u s z k o w s k i e g o .

T e r a z  p o  p r o s t u :  s z t u k a  g e  
n ia ln e g o  T u w i m a .

O b e c n ie ,  ż e  to  p i e r w s z e  
d n i e ,  r ó w n i e ż  j e s z c z e  f i g u r u ­
j e  n a  a f i s z a c h  A t e n e u m ;  „ O że  
n e k "  G o g o la  w  t ł u m a c z e n i u  
T u w i m a .

A l e  z a  t y d z i e ń ,  d w a  ż a r g o ­
n o w e  g a z e t y  j u ż  b ę d ą  p o d a ­
w a ć  „ O ż e n e k "  —  s z t u n a  n a ­
s z e g o  w y b i fn e g o  r o d a k a . . .
RE LIG IA 1 PIEN IĄ DZE

N i e d a w n o  u m a r ł  s ta r y ,  bo  
g a ty  ż y d  n i e c i e r p i ą c y  s w e j  
w s t r ę t n e j ,  a r c y p o b o ż n e i  r o d ź i  
n y .  B y  j e j  j e s z c z e  p o  ś m ie r c i  
d u k u c z y ć  z a p i s a ł  t e s t a m e n ­
t e m  s w ó j  m a j ą t e k  r o d z i n i e ,  a  
s w e  c ia ło  p ro s e k i o r i u m

C h a s y d z k a  r o d z i n a  p o d n i o ­
s ła  g w a ł t ,  ż e  to  o b r a z a  r e l ig i i  
i  k a z a ł a  a d w o k a t o w i  w s z c z ą ć  
s p r a w ę  o o b a l e n i e  t e g o  p u n k ­
t u  t e s t a m e n t u .

—  O w s z e m ,  r z e k ł  a d w o k a t ,  
to  d a  s ię  z r o b ić ,  a l t  w t e d y  ca  
t y  t e s t a m e n t  b ę d z i e  o b a l o n y  i 
s p a d e k  w a m  p r z e p a d n i e .  
W i ę c  c o  w o l i c i e ?

—  C o  m o ż n a  w o le ć ?  W o l ę  
z m a r ł e g o  p r z e d e  w s z y s t k i m  
t r z e b a  s z a n o w a ć ,  n i e c h  p i  o s e k  
t o r i u m  s o b ie  z w ł o k i  z a b ie r a .

( k o l . )

Front lewicy sanacyjnej, P. P. S.
I Stronnictwa Ludowego 

montufe Klub Demokratyczny

To nie jest konsolidacja
to jest gra polityczna

h ą ^ u f ' Jes  ̂ ° DurMn j na w spól- 
ir.ła, ■ . acte szeregu o rg a n iza c ji

^Loa"-'6 •'esl Konsolidacja. Bo koi. 
h°nsoii!?o "sa zacząć się musi od 
test gr,1-, jj ideowej. A jeśli io nie 
to po::tva ja» w takim razie jest
rych sto,„ , £rp Ira ludzi, któ- 
ie  bara-n do OZN jest być mo-
a'e kić' ,P.P°Praw «y ia  zewnątrz, 
tat s&mo P”zekonania, zasady, a 
Ph< Kói r 'iytzny interes z akcją
Deklflr'.,. nip maia u/cnńlnpofiDeklaruj c nie .nają wspoinego. 
dziełem tej 0 której mowa. jest 

zawsze kUki, ai- 
aię wciska* , a wszędzie potrafi 

’ która oez względu na

różnice programowe wszędzie cnce 
być obecna, by swu.ch interesów 
pilnować, która potraiiłs się tal sa­
mo wcisnąć do OZN. Tą matią są 
Naprawiacze. Ich dziełem jest de 
klaracja, którą omawiamy. Oni ją 
wygrają jalu- swój atut polityczny, 
wygrają pi Zeciwko płk. Kocowi, 
którego oumimo odmiennych pozo­
rów. wytrwale zwalczają

I dlatego taką Konsolidację na.e- 
ży uznać zj cios wymierzony v. 
OZN, przynajmniej OZN taki, jaki 
w myśl swej Jekiaracji zamierzał 
stworzyć pht Koc.

To nk jest konsolidacja, to ,est 
gra polityczna.

ł*aw>miast 
••tih wycena:

Słowa zachwytu
„ G a z e i y  Polskiej”

-Gazeta P olska" je s t

OpieKunowie i ,
ura ji młodzieży P ^ ’,odSy ,°,r/ a‘ 
'Wdpisali « p i ę k n e j  ^
widocznie o ' p 2 0* * a n,e ,drza 
nftść nr „wvrłi w !  0ną wy}acz' 
l?kają sie >a L  j  .nach P^-Y: "ie
wed-ą, strefnT sie”*6* ’ ktdrei T' n y 'C.e r tnu.I % Przez z.tknię-

rzyszam i spod innego,

choć bratniego znaau. Wkra.^ająt 
na wskazaną przez Na zelnegc nVo- 
dzr szeroka drogę ku lepszemu ju­
tru Poiski, nie zastrzegają sotie  
pierwszeństwa, ani monopolu; ba, 
ośmielają się nawet o*warcie g ło­
sić. że zacierać beda różnice, u kul­
tywować poczucie braterstwa w 
młodym ookoleniu.

Niechże im za to Bug de zdrowie,

W  sobotę odbyło s ię  w  W srsza - nem  w ytw orzy ły  s ię  trzy  now e  
w ie  pod p rzew od n ictw em  prof. ośrod k i k on so lid a cy jn e: porozu-
M ich a iow icza  w a ln e  zeb ran ie  KIu m ien ie  o rg a n iza c ji m lodziezy po- 
bu D em ok ratyczn ego , sk u p ia jące  j zo sta ją ce j pou w p ływ am i „N apra  
go lew icę  sa n a cy jn ą . tvy‘‘, S tron n ictw o  P racy , będące

N a  zebraniu  tym  uchw alono  
d ek larację  p rogram ow ą Klubu  
oraz, w ybrano zarząd. D e k la r a c ji  
program ow a zosta ła  sk on fisk ow a­
na, a  do praoy p rzea o sla ły  s ię  je­
d yn ie  n iek tóre u ch w ały  K lubu.
„D zien n ik  Poranny" don osi o na­
stęp u ją cy ch  u ch w ałach :

Klub Demokratyczny uchwalił
jednogłośnie wniosek o ścisłej 
współpracy z zorganizowanymi ma 
sami chłopskimi i robotniczymi, a 
w pierwszej linii z PPS i Stronni 
ctwem Ludowym.

Klub Demokratyczny pow ziąl 
jednomyślnie uenwałę potępiającą 
wprowadzenie ghetta lawKowego 
w wyższych mzeiniach w Polsce, 
jako zarządzenie niezgodne z kon­
stytucją. <
N a czele  zarząau  stan ą ł prof.

M ich ałow icz, a prócz n iego  do za­
rządu w esz li m. in . prof. H andels  
m ann, sen . R eg in a  F le iszerow a , 
p. H a lin a  K rahelska , fr. W acław  
R ogow icz, W in cen ty  R zym ow ski i 
Jerzy  Z apasiew icz.

S en sa cję  w  kołach  p o lityczn ych  
w yw oła ła  w iadom ość, że  na zebra 
n ie  Klubu p rzy jecn a li sp ecja ln ie  
z K rakow a sen . K w aśn iew sk i i p.
B obrow ski, k tórzy n ied aw n o  jesz  
cze na zebraniu  krakow skiego  
Ozonu sk ład a li zap ew n ien ia  sw ej 
w iern ości dla O zonu. Znam ienny  
był rów n ież  udzia ł w  obradach  
klubu p rzed sta w ic ie li P P S , b. po­
sła  C zapińsk iego i członka rady 
naczelnej P P S  dr, P ióch n ik a .

W ten w ięc sposób poza Ozo ,

jm an acją  F ron tu  M orges i w resz­
c ie  K lub D em okratyczny, m ontu­
ją cy  ca ła  parą p orozu m ien ie le w i­
cy  san acy jn ej z P P S  i S tron n i­
ctw em  L udow ym .

inteligencja a  Nowy Ład
(Dokończenie ze str. 1-ej)

p ro w a d zić, ta k  daleko  zaszło  
zży d ze n ie  Polaków  

Z w ła s z c z a  n ie p o k ó j b ierze  
nas o M a ło po lskę W sc h o d n ią  
k tó rej p rzo d o w n iczy  u d z ia ł w  
p ra c y  in te lig e n c ji p o lsk ie j o - 
koło  b u d o w y Now ego Ł a d u  
tak  ze w sze ch m ia r b y łb y  pożą  
dan y. P o w o ła n ie  żyd ó w  i z ż y - 
d zia ły c h  Polaków - n a  p rzed sta  
w icie li P o ls k i we W sc h o d n ie j 
M ałopolsce —  to oręż z n a k o ­
m ity , d an v w ^ęce U k r a iń ­
com .

C h a ła l, ja r m u łk a  i p e jsy  nie  
m ogą b y ć  sy m b o la m i p o lsk o ­
ści n a n a szy ch  z ie m ia c h ! 
w sch o d n ich .

T .  G.

k a  i m ie sz cza n in a , ale lo p rze ­
de w szy stk im  w a l k a  o 
d u s z ę  p o l s k i e j  i n t e ­
l i g e n c j i .

Z n a m ie n n e , że w ła ,ue w  
i M ałopolsce, gdzie w olne zaw o  
1 d y  za żyd zo n e są n a jb a r d z ie j, 

g azie  ró w nocześnie P o la c y  z 
ż y d a m i tak  często m a te ria l­
n ie są z w ią z a n i, k ra k o w sk ie  i  
lw o w skie  koło  le k a rz y  w olało  
się ro zw ią za ć, niż poddać sie 
uch w ale in n y c h  okręgów , 
w p ro w a d za ją cy ch  do całego  
Z w ią z k u  L e k a r z y  p a ra g ra f a - 

- r v |s k i.  W id a ć , że tam  w łaśnie  
odgrodzenie P o ia k ó w  od ż y - J 
tlów n a jtru d n ie j d aje  się  p rze -

GRAMY
IfIMIEKTI
ChRZćŚCUAlfcKICH

CHLEBIŃSKA Z. kolektura „Pod 
Białym Słoniem" Bracka 9, 
teł. 7.1t-5C.

CHLEWIŃSKA JADWIGA, Mazo­
wiecka 14.

DZIERŻANOWSKI J. N . Świat 64 
— Freta s — Gniex.no — Gj'»L- 

rego 2.

DZIEWU-SKI J. Krak. Przedm 9 . 
Marszałkowska 95.

WŁ. LISIKIEWICZ, Marszałkowska 
4i»a, tel. 8.47-11 róg Koszykowej

I. HAŁADEJOWA p. f. „Szukasz 
Szczęścia — Wstąp na chwilę” 
Centrala: Warszawa N. św iat 6s. 
Oddziały: Krak. Puedm . 87, N. 
św iat 36, Marszałkowska 86, 
Chłodna 68. •

I. HORODYSKa i S-ka, „ALJO1 ", 
Senatorska 37. Konto PKO l»297

F.ANGER JULIAN Marszałkowska 
12 i, Dworzec Główny i średni­
cowy, Wolska 13, Targów- 46, 
Poznań, MieSżyńskiego 34. Konto 
PKO 1 587.

MlELtNIEWSKA WANOA Al. Je- 
rozolimska 36. Tel. 5.09-60.

Maiia DEJTER, Hoża 54 m. 1

MARIA REMISZEWSKA Marsza'.- 
kowska 1, tel. 9.78-87, P. K. O. 
29.603.

TH1EME GREUlICH i ŚCIGAL- 
SKl, Krakowskie Przedmieście 9, 
teL 2.95-18.

WOLANSKA A. N. Świat 19,

Cofniecie „fa li marksistowskiej”
we Francji

PARYŻ, 18.10. D ru g ie  g ło sow a  
nie w  w yborach do rad sam orzą­
dow ych w e F ran cji n ie p rzyn io ­
sło szczegó ln ych  n iespodzianek . 
O stateczn e w ynik i są  n a stęp u ją ­
ce: kom uniści zdobył: 41 m an d a­
tów, stron n ictw o  ra d jk a ln e  526  
m andatów , n iezależn i radykale  
w ie 119 m andatów , grup y centro-

w o-p raw ieow e 20 m andatów , so ­
c ja liśc i 234 m andaty.

W yniki obecnych w yborów , któ  
re dają  socja lis tom , kom unistom  
oraz grupkom  so cja lizu jącym  za ­
led w ie  około 280-ciu  m andatów , 
uw ażane są  jako co fn ię c ie  s ię  „ fa  
li m ark sistow sk iej"  w  p orów n a­
niu z w y boram i p arlam en tarny­
m i.

ST RADELICKl Targowa 71, tel. 
10-23-4* Kolektur? Nr. 1O0 za­
mawiać oftez N. św iat 30, tel 
6-72-72.

F. SZYMKIEWICZ W-a Praga, 
jagiellońska 11 tel łO,19-43. 
P. K. O 6.615. A l. Jerozolim­
skie ÓŁ.

„SOKÓŁ. ‘ Kolektura Okręgu War-1 
szawsKiego, Ogrodowa 19, tel. I 
€.57-05. Na żądanie odsyłamy 
do domu.

| lio'ektura Loterii Państwowej 
s  WOYNA, Warszawa ( 
Chmielna 20, vis a vis B-ci 
Pakulskich. Telelon 219-60. 
P. Iv. O. 1886.

W  Ł O W I C Z U
zaprenrrucrow ać „A B C“ m ożi.a  

u p. W ierzbick iego  
ul. P iłsu d sk ieg o  12.

i


